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1̂  ' {&•)• Nie może ulegać wątpliwości, że się ma 
W^esileniu. Zapewne do czternastu dni nastąpi 
: ^ ^ zygnięcie. Klucz do sytuacyi mają Węgrzy i 

lJ*Ną z całym egoizmem wszystkie stąd korzy­
ła, kif*^°średnie. Pod grozą rozpadu monarchii liczą 
.me^% stne warunki ugodowe. Korona do rozpadu 
g j^ W ci, jeżeli się więc nie powiedzie kupić Wę- 

"*1* nowego prowizoryum, które nie daje się 
radzić inaczej, jak na podstawie czternastego 

fu, musi nastąpić przesilenie rządowe austrya- 
W ^  nawet przesilenie konstytucyjne z tym lub 

^rządem .
<%- ghtychczasowe usiłowania ugodowe i pośredni- 
s J  Kallaya, nie miały podobno skutku. Jutro na- 
'POto 1 układy obydwu rządów we Wiedniu. Szanse 
pralnego załatwienia niewykluczone, ale zmalały. 
«$■ Popularny węgierski domaga się doprowadzenia 

węgierskiego prawa do samodzielnego urzą- 
stosunków handlowych — więc Węgrzy ko- 

iWod n  2 trudności, w które popadła Austrya z po- 
1^.? hiemożebności przeprowadzenia ugody, a cho- 
teet prowizoryum w drodze konstytucyjnej, jak 
.̂ §9 Wymaga brzmienie konstytucyi węgierskiej. Ża­

ło w a ł się także Banffy.
wia^aj^? że w razae zrołńenia Austryi ustęp- 

7̂  tern polu, opozycya węgierska Sejmu, który 
tygodnie się zbiera, byłaby niesłychanie silna, 

jbie też, że takiego ustępstwa ani Banffy zro- 
Imógj * uioże, ani nie znajdzie następcy, któryby 
iw ! 6J!&° podjąć się i przezwyciężyć opozycyę 
czątk Węgierskim. Tak więc lekceważona z po- 
!tak -U tru<toość wyrosła do ogromnych rozmiarów, 
WaLZe uawet dobra wola niektórych czynników po 
jjeg^kiej stronie już nie wystarcza. Usiłowania 
Łultt * *rWaĴ » żeby znaleść sposób obejścia szko- 
| u i nie są beznadziejne.
jjs Wytworzyło się dla Austryi niesłychanie tru- 

*?8ledwie przymusowe położenie. Jeżeli się nie 
kiek Puścić do rozdziału monarchii a żadna ugoda 
ksu S^tUeyjnie przeprowadzona, nie jest dopuszczal- 

trzeba szukać sposobu funkcyonowania parła- 
lUanr?' .austryackiego, więc dzisiejszego parlamentu 
tfzeni * lub jakiegoś nowego parlamentu. Na ułago- 
W cz .Parlanientu dzisiejszego braknie hr. Thunowi 

,Czasu. Zacietrzewienie walczących stron 
me zostawia prawie żadnej już nadziei.

■ zJ$owi hr. Thuna bardzo trudno podejmować 
^  z Przewódcami stronnictw tego par- 

’ ^^wiejszem by to było komu innemu, cho- 
aawet następcą Thuna miał być gabinet, cał- 

^rawo idący, bo czyby nim był hr. 
uSad? n> czy ks. Lobkowitz, próbowałby jeszcze

pozostaje druga kombinacya —+ stworzenie na 
Podstawach nowego parlamentu austryaclrie-

go za pomocą zamachu stanu i oktrojowania nowej 
konstytucyi, czy to przez rząd obecny, który, jak 
was mogę stanowczo zapewnić, wcale do tego się 
nie kwapi, czy przez inny, bardziej do chirurgicz­
nych operacyj gotowy rząd. Otóż nie może wątpli­
wości ulegać, że się  s y t u a c y a  nie da j e  j uż  
p r z e wl e k a ć  i jeżeli układy z Węgrami, nie do­
prowadzą do porozumienia, jeżeli Węgrzy nie dadzą 
odetchnąć hr. Thunowi, przesilenie nastąpić musi. 
Ci więc, co pragnęli czynów, doczekają się ich może 
prędzej, niż myśleli, chociaż z całkiem innycfi powo­
dów. Jakie to będą czyny, jakim da korona swoją 
sankcyę, jak na tern wyjdą kraje, Bóg raczy wie­
dzieć.

Spokojnie myślący ludzie przewidują, że ru­
szona raz konstytucyjna budowa nie obejdzie się bez 
dalszych przemian. Zapewne kilku prób będzie po­
trzeba, zanim się znajdzie formuła na dłuższe cza­
sy, zanim się to osiędzie. Tylko, że nikt nie prze­
widzi, czy pierwszy eksperyment, chociażby zaczął 
się od powrotu do Sejmów, nie wywoła wnet kore- 
ktury, która reformę wyborczą pchnie całkiem na 
lewo. Słychać zresztą, że powrót do Sejmów wcale 
nie jest uważany za jedynie możliwy, gdyż widoczne 
są niepospolite trudności z piątą kuryą, a co gor­
sze, pewność, że szereg niemieckich Sejmów nie 
obeszle nowej Rady państwa, lub obeszle ją z man­
datem obstrukcyi, na którą , nie pomoże chociażby 
jaki oktrojowany regulamin. Chociaż więc powrót do 
Sejmów miałby prawdopodobnie najwięcej szans, 
nie są wykluczone inne reformy wyborcze.

Jeszcze raz: "Węgrzy mają klucz sytuacyi 
w ręku. Gdy się wieść rozejdzie, że nie dają Au­
stryi odetchnąć, przesilenie au Jryackie będzie nie­
uchronne.

a narodowa polityka społeczna.
Kiedy w czwartkowym artykule naszym pisa­

liśmy o stosunku „socyalistów“, a więc s t r o n n i ­
c t wa  do narodowej polityki społecznej — dziś pi­
szemy nie o takim stosunku stronnictwa jakiegoś, 
ale j e d nos t k i .  Dlaczego? Wszak zeszłoroczne wy­
bory wykazały, że bardzo liczne zastępy ludowe słu­
chają głosu ks. Stojałowskiego, idą za nim w bój 
wyborczy z całą namiętnością i z całem oddaniem 
się, — a z wyborów tych wyszło kilku posłów, któ­
rzy się ukonstytuowali jako klub i w tym charakte­
rze działają w Radzie państwa i w kraju. Należa­
łoby więc może o „ stronnictwie “ mówić, a nie o czło­
wieku.

Byłaby w tem racya, — gdyby istotę stronni­
ctwa stanowiło pewne mniejsze czy większe, a choć­
by nawet i bardzo liczne grono ludzi, działające pod 
jakąś jednostkową, czy zbiorową komendą. Ale to 
nie wystarcza. Istotą stronnictwa, duszą, która je 
ożywia, S ą  jego zasady, jest jego program, Bez tego

0 stronnictwie nie ma mowy. Ks. Stojałowski jest 
komendantem licznej armii, — ale ani ta armia nie 
wie, dokąd on ją prowadzi, ani ten wódz nie wie, 
dokąd, w jakim kierunku, do jakiego celu, zapędzi 
go jutro jego bezgraniczna pycha, namiętność, jego 
zawsze i nad wszystkiem górujące „ja“. Ks. Stoja­
łowski miał już programów i kierunków całe tuzi­
ny, — a to dla tego, że idzie on nie tam, gdzie go 
wiedzie jakaś zasada polityczno-społeczna, ałe gdzie 
go popycha jego nad wszystkiem innem górujące 
ukochanie i uwielbienie swojej własnej osoby.

Ż sobą t eż  i d e n t y f i k u j e  ks. S t o j a ł o w­
ski  r uch l udowy — i to jest jego główna wina, 
to główny powód, że działalność jego w społecznej 
polityce tego kraju jest stanowczo uj emna.  Czy­
tajmy jego pisma ludowe — jego kalendarzyki — 
jego artykuł w naszem piśmie zamieszczony jego 
wszelkie odezwy: zawsze to nieszczęsne „ja“ — 
zawsze ten „ksiądz redaktor“ jako personifikacya 
ruchu ludowego.

Z ultramontana czystej wody — wydawca „modli­
twy chłopa polskiego w której ordynarne przekleństwa 
rzuca na biskupów — a potem autor sławnego „potępiam
1 odwołuję". Z konserwatysty czystej wody — bo 
takim był z początku — przewódca mieszczańskiej 
we Lwowie agitacyi przeciw inteligencyi w Radzie 
miejskiej — potem sojusznik socyalistów — potem 
ludowców — potem, aż dotąd, wróg jednych i dru­
gich zawzięty i namiętny.

A do tych zmian nie prowadziła go żadna idea 
— tylko ciągłe, coraz  w z r a s t a j ą c e  roznami ę-  
t n i a n i e  s i ę  w wa l ce  o swoj ą  osobę.  Zkąd się 
wzięła ta walka? Czy tam od początku szło o lud?
0 ideę?  Czy kiedy ks. Stojałowskiego, jako pro­
boszcza kulikowskiego dosięgła karząca ręka władzy 
duchownej, powody tego były politycznej i społecznej 
natury? Czy wszystkie jego procesy karne były pro 
cesami politycznymi?...

Wynikł z tego skutek dwojaki. Osoba ks. Sto- 
jałowskiego n ie  w z b u d z a ł a  z a u f a n i a ^ a  mimo 
to osoba ta narzucała się na przywódcę. Był więc 
wodzem rozagitowanych przez siebie zastępów, ale 
nie miał sztabu ani oficerów — a gdy chwilowo 
jakich pozyskał, j -■ •o natura despotyczna, nie zno­
sząca opozycyi, wszystkich kolejno odepchnęła. Mo­
glibyśmy cały szereg nazwisk przytoczyć. Z tego 
wynikło, że ten ruch, który on swoją agitacyą roz­
niecał, był i jest dotychczas t y l ko  ruchem agita­
cyjnym, a uie dodatnią organiczną robotą, która wy­
maga szerszego poparcia a nie może stać jednym
1 to tak namiętnym, tak niestałym, choć tak upartym 
człowiekiem.

A powtóre Wynika ztąd to fatalne następstwo, 
że kierunek tego ruchu zależy od zmiennych kolei 
walk osobistych ks. Stojałowskiego. W mistrzowski 
sposób umiał on w swoich pismach grać na uczu­
ciach ludu, na tem wszystkiem, co mu dolega, na 
jego niezadowoleniu, na jego niezaspokojonych potrze­
bach — z równem też mistrzostwem umiał się przed-

Wszelkie prawa zastrzeżone.

Zygmunt Kaczkowski.

■ M O J  P A M I Ę T N I K
as l a t

1S33-1843.

^arzeć s ân^  na szczycie, dopiero trochę
S^iazdy S*0; Na wschodzie po naszej prawej już
J^łka hiebifSf- ’ na dalekim zachodzie jeszcze te
^hliśmy sje . i ówdzie świeciły. W tej chwili

okryWfli i a g ^ y  zawieszeni w powietrzu, bo
Jjdać nie wszystkie góry koło nas, ziemi nic

które y . niebo i szarzejące powietrze,
J j^cy ch  gwiaJSSf01! le^  Przebijały się gromady
Wa Ze jesteś™^ °Zi ; F le.llśmy wszyscy to złudze-
czuł <?a*a i wvio kie dusze, które opuściły
a > k notvT , C1̂  aad ^ m ię : 'n ik t  z nas nie

nian^Ui łrw  m ęa^°lem płaczu — i tośmy
t f r K z  rnJ.,26 Starszyeh do tego: Jak'WSr»L mysił.

tłem ' sieWrn̂ - °.st-atQi âies widnokręgu na
Mato ^o-rożowem  0ZJaśmac, obciągając się świa- 
h góry i 0*fcąc sio 'om. a?° Sżybko się rozja- 
Wes zieifNiejsze n krom * t'V?Z?" 1 bledsze

011 J4  cC r „ a UZek'r  dobrze widzieli Wfcnodzie, najeżony górami, mgły zni-

kać zaczęły — a wtedy zdawało ńain się, jak gdyby 
światło z poza ostatecznego kresu wybuchało falami.

Było to tylko złudzenie oka, którego wzrok 
chwilami na kilka sekund omdlewał. Potem mogliśmy 
już rozróżniać drzewa na grzbietach gór wschodnich, 
które się na biało-żółtawem dnie rysowały, potem 
roztoczył się jakoby wachlarz ogromny na wscho­
dzie, z jasnego światła utkany, aż wreszcie słońce 
się wytoczyło z za gór w całej swej wspaniałości i 
tym blasku olśniewającym, przed  ̂którym oko tak 
samo się korzy, jak umysł ludzki przed Bogiem, i 
wolno mu tylko jego dzieła podziwiać na ziemi, ale 
w twarz jemu zajrzeć nie może. Za światłem słońca, 
z szarego świata duchów, W którym nasza wyobra­
źnia nas trzymała przez chwilę, przenieśliśmy się 
znowu na ziemię, która teraz się rozłożyła przed 
nami w całej wspaniałości.

Ta wspaniałość jest także olśniewającą, jeżeli ją 
weźmiemy na oko z wyniosłego miejsca i w rozle­
głej przestrzeni. Patrzaliśmy przed siebie na północ, 
bo w tym kierunku widać było najlepiej. Tu opadały 
garby gór jeden za drugim i widać było tu i ówdzie 
białe punkciki, to miasta, i niebiesko błyszczące 
wstążki, to rzeki, tylko cokolwiek na prawo góry i 
lasy Chwaniowśkie Zasłaniały widok miesteczek i 
zamków, w tej stronie leżących.

Mój ojciec miał dobrą perspektywę ze sobą, 
przez którą po kolei patrzaliśmy w tę kotlinę, oto­
czoną wieńcem gór, a którą dawnemi czasy nazy­
wano Ziemią Sanocką — i dawał nam wyjaśnienia. 
Zamek Leśki widzieliśmy jak na dłoni, obok niego 
kawałek Sanu, dalej Sanok, a jeszcze dalej jakieś

inne gniazdeczko, może Brzozów albo też Dynów. 
Góry Chwianowskie zakrywały Przemyśl zupełnie, 
wszelako cokolwiek więcej ku wschodowi widać było 
ruinę Dobromilskiego zamku a jeszcze niżej jakiś 
punkt biały, zapewne Laszki murowane, dawną sie­
dzibę Mniszchów. Co widać było jeszcze dalej, to już 
tylko szarzało, ale można było dobrze rozróżnić zie­
mię uciekającą dalej w tę stronę, gdzie się szkli 
morze Bałtyckie. Ku północnemu wschodowi, gdzie 
leży Litwa, ziemia zdawała się być ciemniejszą, Po­
dole i Ukraina leżały w słońcu a cała część zacho­
dnio-północna była nakryta jak gdyby mgłą niebiesko- 
zielonawego koloru, w której wszakże tu i ówdzie 
coś majaczyło. Powietrze było tylko miejscami zu­
pełnie jasne, gdzieindziej jak gdyby górą przesło- 
nione, tam wyobraźnia mogła sobie tworzyć wszelkie 
widoki, do-której jej własna pamięć dostarczała 
przedmiotów. Mówiono dłógo o rozmaitych rzekach i 
miastach i zamkach, bo każdemu się zdawało, że 
coś lepiej obaczył i rozróżnił od innych, potem Pól 
zabrał głos i wskazywał nam i opowiadał, gdzie leża 
i jak wyglądają wszystkie ziemie Rzeczypospolitej 
polskiej. Słów nie pamiętam: pomnę tylko, że kiedy 
nain pokazywał, gdzie leży Kraków, zdawało mi Się, 
że słyszę hejnał, roznoszący się po całej Polsce 
z wieży Maryackiej. Pomnę także, iż nam opisywał 
dokładnie , gdzie leży Kruszwica i Gopło, i katedra 
Gnieźnieńska, gdzie Warmija, jego ziemia rodzinna, 
gdzie Się rozlega piaszczyste Mazowsze i jak o Po­
morze uderzają fale morza bursztynnego, gdzie Li­
twa drzemie w lasach odwiecznych, gdzie Pińsk się 
topi moczarach i kędy Kudak strzegł swego czasu.



stawić jako męcżennik sprawy ludowej. Tysiące ślepo 
mu wierzą i ufają. A on tego ich zaufania używa 
jako broni wc wszystkich swoich walkach osobistych 
i zwraca je dziś w tę, jutro winną stronę. ćWdziś 
każe tym wierzącym w niego zastępom iść ręka 
w rękę z socyalistami, a jutro ich zwalczać — dziś 
z ..ludowcami44 a jutro przeciw nim — on dziś.uderza 
w surmę bardzo wysoko nastrojonego patrydtfemu, 
ażeby jutro sprawców tragedyi krożańskiej z fcrwi 
obmywać i głosić stale i systematycznie, że pod rzą­
dem rosyjskim jest dobrze, a co o prześladowaniach 
i ucisku się pisze — to puste wymysły.

Ten ostatni punkt jest bardzo charakterysty­
czny. Nie wchodzimy w kwestye, które podobno 
mają być przedmiotem rozprawy sądowej. Faktem 
jest — ze w chwili, gdy władze austryackie, admi­
nistracyjne i sądowe i władze duchowne najgorzej 
ks. Stojałowskiego prześladowały, wt edy w jego 
pismach zaczęło się owo flirtowanie z Rosyą. On —' 
który tak potępia stare wady szlacheckie, postąpił 
tak samo, jak nieraz w dawnych czasach nasi ma­
gnaci, którzy pogniewawszy się na jedno mocarstwo 
sąsiednie, zwracali swe afekty ku drugiemu. A teraz, 
gdy mu z tego publicznie dotkliwe czynią zarzuty, 
kryje się za „wysoką politykę44, żywcem wziętą ze 
stańczykowskiej ewangelii p. St. Koźmiana — on, 
wróg stańczyków, nie znajdujący dość słów na ich 
potępienie. W tern jest c a ł y  ks. Stojałowski.

Z niepolitycznej genezy zatargów ks. Stoja­
łowskiego z władzami — z jego pychy i tej zręczno­
ści, z jaką on s woj ą  sprawę narzucił znacznej 
części włościan, jako sprawę ludu — z jego zu­
pełnego braku zasad i programu — z jego wreszcie 
unoszącej go jak huragan namiętności — wynika to, 
co w tej sprawie jest najgorsze: ks. S t o j a ł o ws k i  
d e m o r a l i z u j e  lud.  Demoralizuje go nie tylko 
tak, jak socyaliści, przez to, że w pismach i agita- 
cyach zaszczepia w lud jad nienawiści do całej 
reszty społeczeństwa, ale demoralizuje go także 
swoim o s o b i s t y m  wpływem. Demoralizuje go tern, 
że z jego winy początki życia politycznego wśród 
włościan już się zaznaczają rozbiciem na osob i s t e  
partye, w których chłop przeciw chłopu jako wróg 
staje — tern, że co dziś w pismach swych i agita- 
cyach zachwala, to jutro potępia — że swoich 
wiernych przerzuca z jednego kierunku i sojuszu 
w drugi — że wagitacyach n ie  g a r d z i  ż a d n y m 
ś rodkiem,  a gdy go na tern wyłapać, to wyraźnie 
w swoich „gazetkach44 pisze, iż w walce politycznej 
to wolno.

A co zdziałał dodatniego dla ludu? To samo, 
co socyaliści galicyjscy dla robotników. Rozagitował 
— ale nie zbudował niczego. Skrzywił ruch ludowy 
w samych początkach ; namiętną agitacyą, nieprze- 
bieraniem w środkach, solidaryzowaniem tego ruchu 
z losami swojej osoby, naraził ruch na niepotrzebne 
antagonizmy a lud na bezużyteczne ofiary; rzucił 
posiew antispołeczny, bo posiew nienawiści i demo- 
ralizacyi. A jeżeli wskazuje na to, że zdobył dla ludu 
kilka krzeseł poselskich w Radzie państwa — to 
powiemy mu, że on te krzesła zdobył nie dla ludu 
ale dla s i e b i e ,  a powtóre, że co na gruncie t a k  
przez niego uprawionym wyrosło, warunków trwa­
łości nie ma. On sam się o to postarał — gdy 
w działaniu swem etyczne podstawy odrzucił, jak 
sprzęt bezużyteczny.

To też mamy nadzieję, że „stojałowszczyzna44, 
która jest c h o r o b ą  ruchu ludowego, minie rychło. 
Ale trzeba do tego dopomódz, trzeba chwilę uzdro­
wienia przyspieszyć. To zaś zrobi się nie stanem 
wyjątkowym, nie „ratunkiem policyjnym44, do którego 
nawołują konserwatyści — ale podjętą przez wszyst­
kich l u d z i  d o b r e j  w o l i  zdrową, usilną, ofiarną 
a rozumną polityką i pracą społeczną na gruncie

narodowym. Przeagitować księdza Stojałowskiego 
bardzo trudno — ale nie trudno dodatnią pracą 
grunt mu z pod nóg usunąć.

Ze Starej Polski.
(Korespmdencya Słoiua Polskiego).

(Ciąg dalszy).
Rozpatrzmy się teraz w sytuacyi z naszego na­

rodowego stanowiska. Beati possidentęs na górnym 
Śląsku są centrowcy i pozostaną też nimi jeszcze 
dość długo, z tern ograniczeniem, że trzy kamienie, 
rządowo-hakatystowski, socyalistyczny i polski, które 
mielą masę centrową, przetworzą ją tak, że wyłaniać 
ona będzie kandydatów na posłów z charakterem 
wybitnie polskim i demokratycznym w jednych okrę­
gach, a „rządowych katolików44 w okręgach drugich. 
Ostatni wypadek, nawiasem mówiąc, zaszedł już przy 
tegorocznych wyborach w okręgu opolskim, gdzie 
wszystkie żywioły niekatolickie złączyły się z cen­
trowcami starej daty (des alten Schlendrian — po­
wiedziałby Niemiec) w celu przeprowadzenia kandy­
data miłego rządowi, księdza Wollnego, zniemczo­
nego Polaka, figurę potulną, nigdy w niczem nie 
wchodzącą w drogę sferom rządowym.

W połowie tylko mają słuszność ci, którzy 
przyrost głosów socyalistycznych uważają za symp- 
tomat niezadowolenia wyborców górnośląskich a do­
tychczasowych posłów centrowych i za dowód; że 
wystarczało wy s u n ą ć  kandydatury szczeropolskie, 
a głosy, które skupiliby na siebie kandydaci centrum 
i socyalnej demokracyi, wykazałyby były zupełną nie­
moc tych dwóch stronnictw w starej Polsce. Nie my­
ślimy zaprzeczać, że przy forsownej agitacyi, przy 
olbrzymim nakładzie sił, pracy i kosztów kandydaci 
polscy odnieśliby ostatecznie zwycięstwo, czy atoli 
z wysiłku takiego wypływające korzyści byłyby dla 
sprawy polskiej i demokratycznej (a ostatniej nie 
wolno oddzielać u nas od pierwszej pod karą za­
przepaszczenia interesów polskich!) trwałe i daleko 
sięgające? Stanowczo nie! Śląskie pisma polskie 
z pewnością oceniają należycie i doceniają siłę za­
stępów po za niemi stojących, ale jej nie p r z e c e ­
niają.  Nigdy nie „lansują44 one spraw — przy wybo­
rach: kandydatur — lud sam pcha, pchać musi 
krzepką swą dłonią każdą sprawę naprzód — do­
piero, gdy się ona już toczy, spieszą pisma i przy­
wódcy z pomocą, za co zawsze serdeczną nagradzani 
bywają wdzięcznością.

Pisma polskie i. garstka inteligencyi polskiej 
zniosą chętnie niesłuszny zarzut kunktatorstwa, opor­
tunizmu, bodaj nawąt dwulicowości w pracy około 
odrodzenia narodo^pgo. Starej Polski, ale w postępo­
waniu swem z ludeifi górnośląskim ani na krok nie 
odstąpią od zasad demokratycznych, odstąpić nie 
mogą, nie chcąc, ażeby plon ich pracy zbierała so- 
cyalna demokracya. My mężemy tylko szczepić poję­
cia narodowe, budzić łagodnie a bezustannie uśpione 
rocznice narodowe, natomiast w sprawach polity­
cznych, wspólnych z Niemcami, zawsze i wszędzie 
inieyatywa i to samoistna, natarczywa, żywiołowa, 
wychodzić musi od ludu: tylko taki rozdział pracy 
zapewnia nam wyższość nad socyalistami, centrowca­
mi i hakatystami i pozwala obliczyć z matematyczną 
dokładnością, kiedy ludowe polskie zboże stłumi 
wszystkie obce chwasty.

Teraz nikt chyba nie zrobi nam zarzutu zbyt 
zuchwałej i ryzykownej spekulacyi, gdy postawimy 
aksjomat: nie socyaliści naszymi, lecz my socyali- 
stów będziemy spadkobiercami! Rożważmy bowiem 
jeszcze: a) ja k  wy g l ą d a  a g i t a c y a  socyal i -  
s t y c z n a  na Gór nym Śl ąsku,  l) j a k i  mate-  
r y a ł  ona o b r a b i a  i j a k i e  w a r s t w y  l udu po-
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c i ąga  za sobą,  c) j a k i e  wpł ywy musi  zW 
czać  s ocya l na  demokr acya ,  d ą ż ą c a  do °P 
nowa n i a  mas gór noś l ą s k i ch .  .0

Do punktu pierwszego należy zaznaczyć 
przedwyborcza propaganda socyalistyczna na G°Ąv , 
Śląsku bila głównie w krzywdy i w nędzę ludu i P 
tym względem rządziła się kon i ecznym °Por . r-
zmem, w czem zresztą nasze narodowo-demokrmó' 
czne, chrześcijańsko-socyalne pisemka wyprzedzić się 
nie pozwoliły. Tak samo nie pozwoliliśmy się oŜ Tẑ ’ 
dlić, gdy nadeszła pora właściwej agitacyi wyb® ' 
czej. Długa, 16 łamów druku obejmująca, polsko- 
niemiecka odezwa socyalnych demokratów: „Górn°" 
ślązacy, hejże do wyborów! Oberschlesier, auf zu 
Wahl!44 — pracowała dla nas, wskazując dobitni®* 
dobitniej, niżeśmy to — krępowani względami takty­
cznymi, uczynić mogli — na błędy i grzechy śląską 
go centrum. Prócz małej, dyalektycznie arcyslahci 
wycieczki przeciwko narodowo-deraokratycznemu ru­
chowi, nie masz w odezwie socyalistycznej niczego, 
czegoby górnośląski patryota polski już dawno me 
podpisał. W każdym razie jest rzeczą pewną, 
wiary ludu górnośląskiego w szczerość zasad demo* 
kratycznych ruchu narodowego, odezwa socyalisD* 
czna zachwiać nie mogła.

Posłuchajmy tylko, do jakiego stopnia sufler0' 
wie socyalistyczni uznali za wskazane zamaskować 
międzynarodowy, komunistyczny i antychrześcijan- 
ski charakter swego programu. Oto socyalistyczna 
odezwa przedwyborcza do Górnoślązaków wychodzi 
z założenia: „Nie wiele p r a w  ma lud roboczy?
składają nań tylko c i ę ż a r y 44, poczem wylicza te 
„ciężary44 jako to : ogromne podatki, niesprawiedliwy 
rozkład podatków, niskie myto, wyzysk w kopalniach, 
ograniczenie robotników w możności zarobkowania 
(ostatnie jako następstwo lichych szkół). Na tern tle 
rozsypano gęsto zarzuty przeciwko centrowcom, 
zwroty nibyto patryotyczne, wreszcie pewniki, za­
czerpnięte z obserwacyi ekonomicznych stosunków 
na Górnym Śląsku. Głosi więc odezwa: „Posłowie 
z centrum głosowali za temi korzyściami dla dzie­
dziców, głosowali za tern, żeby na was nałożyć 
większe ciężary44. — „Posłowie z centrum byli na 
usługach rządu, kiedy chodziło o nowe prawo o ma­
rynarce, chociaż wiedzieli dobrze, żeWy, którzyście 
ich wybrali, nie chcecie słyszeć o okrętach nowych ; 
a potem znowu z innej beczki: „Wasza Ojczyzna
zawsze była krajem najbardziej nieszczęśliwym44, 
„prawie trzy piąte części tej ziemi, na której Wy 
żyjecie, należy do kilkuset wielkich panów, do ty­
sięcy chłopów należy to, co pozostaje, a nic nie na­
leży do setek tysięcy robotników44, — „Wy macie 
najniższe płace w całem państwie44 — „tak samo. 
jak robotnicy rolni górnośląscy, robotnicy kopalń 
i hut należą do najgorzej płatnych w całych Niem­
czech, najgorzej się też z nimi obchodzą44; trzecia, 
część odezwy zajmuje się szkołą; podniósłszy nie­
słuszny zarzut, że „marny stan szkół górnośląskich jest 
winą dotychczasowych posłów centrowych (wiadomo, 
że posłowie ci właśnie i wyłącznie co do szkoły pod­
pierali ze względu na wykład religii żądania Pola­
ków — zachowując się zresztą — z wyjątkiem po­
sła Szmuli — nader ozięble wobec innych postula­
tów Koła polskiego) uznaje za potrzebne uderzy 
w bardon patryotyzmu polskiego. Oto odnośny ustę 
odezwy:

A może niektórzy z Was samych nie chcą ni 
słyszeć o szkole, gdyż tam dzieci wasze, o i 1 e (siei 
jesteście Polakami, uczą w języku Wam obcym^wi 
cej nawet, że szkoła ta, jak mniemacie słusznie p 
części (tylko!), dąży do wytępienia Waszego języ" 
ojczystego. Prawdą je s t: Wy i dzieci Wasze nie j 
dno cierpicie z powodu dążeń germanizacyjnych 
zupełną macie słuszność, żądając, aby dzieci Was

kresów naszej ojczyzny. Były to pierwsze nuty do 
„Pieśni o ziemi naszej44, z którą Pol już się nosił od 
roku. Pieśń ta jest jednym z najpiękniejszych utwo­
rów Pola, ale sprawiała ona daleko głębsze i rze­
wniejsze wrażenie, kiedy ją opowiadał choć prozą, 
ale żywem słowem i w obec tej całej ziemi, która 
się rozścielała przed nami. Wszyscy byli do głębi 
wzruszeni: Strzelecki płakał, jak dziecko, Bułharyn 
:stał nieruchomy i patrzał wytężonemi oczyma gdzieś 
iW dal, zapewne w Augustowskie, gdzie była niegdyś 
jego siedziba, Goszczyński był obrócony ku słońcu 
z zaciśniętą pięścią i rozwartemi nozdrzami, zape­
wne dochodziła go stamtąd woń ukraińskich burza­
nów, — mnie pozostało wspomnienie, jedno z naj­
więcej uroczych, jakie mi pamięć przynosi z lat mo­
ich dziecinnych.

Jak mi później opowiadał mój ojciec, który nie 
łatwo dawał się unosić, Pol nigdy nie mówił tak 
pięknie i tak porywająco, jak wtedy. Widać było po 
mm, że zna tę starą Polskę, czuje ją w sobie i cały 
w mej żyje. Po nim Goszczyński rzekł z gniewem: 

. , T~ ziemi mieliśmy jeszcze za naszych 
ojcow I I to wszystko zatraciła, zaprzepaściła, zaprze- 
. a ta szlachta niesforna, której jeszcze i na takiej 
'przestrzeni było za ciasno...

Z tego wywiązał się spór o to, z czyjej winy 
Polska upadła, spór, którym kończyły się wówczas 
.wszystkie rozmowy; jednak Bułharyn sprzeczne zda­
nia pogodził, mówiąc:

— Rekryminacye na nic się nam nie przyda­
dzą. Myślmy raczej o tem, aby tę Polskę znowu wy­
zwolić — a nie będzie to trudno, jeżeli sobie wszyscy 
do tej pracy podamy ręce.

Pod owe czasy nie było między nami nikogo, 
któryby w przyszłość Polski nie wierzył.

Po południu wróciliśmy spokojnie do domu, 
pokrzepieni na sercu i podniesieni na duchu. Pola 
mój ojciec jeszcze tego samego dnia odesłał wózkiem 
do Leśka.

Goszczyński przez cały wieczór naradzał się 
z Bułharynem — a nazajutrz rano odjechał, gdzieś 
w dalsze góry z Strzeleckim, z którym ścisłą przy­
jaźń nawiązał.

Bułharym jeszcze parę dni bawił u mego ojca 
i naradzał się z nim, tak o wzięcie jakiejś wioski 
w dzierżawę po stronie węgierskiej, jak o sprowa­
dzenie swej żony i dzieci z Augustowskiego. Wioskę 
tę wziął wtedy istotnie w dzierżawę i mieszkał w niej 
z całą swoją rodziną, aż do rewolucyi węgierskiej. 
Jego żona, Jordanówna z domu, słuszna brunetka o 
bladej twarzy, kobieta imponującej piękności i nad­
zwyczajnej wymowy, żyła po wszystkie te lata z mo­
ją matką w bardzo tkliwej przyjaźni. Była to jedna 
z tych kobiet, które swoją nieprzepartą energią i 
niezwyciężonym zapałem, podtrzymują mężczyzn, kie­
dy mężczyźni zaczynają upadać na duchu. Wybie­
gała co roku z Węgier i jeździła _ w Augustowskie, 
skąd przywoziła fundusze do życia, natenczas za­

zwyczaj swoje dzieci zostawiała u mojej matki; nif, 
raz po parę miesięcy bawiła w Królestwie, raz 
aresztowano na granicy, drugi raz przez kilka ty 
dni trzymano na śledztwie; ale zawsze się wydoby 
i zawsze wracała, dopiąwszy swojego celu i niezw~ 
czona w swojej energii. Nie wiem, co się po ro, 
1846 stało z nią i jej dziećmi, bośmy się wtc. 
wszyscy rozlecieli na wszystkie strony, jak st- 
ptaków po strzale. Bułharyn sam, po rozwiązuj 
Stowarzyszenia Węglarzy polskich, które mało 
przedtem założył był we Lwowie z Karolem 
czkowskim a które później pod przewodnictwem 
poleona Nowickiego przekształciło się w Zwią 
karbonaryuszów polskich, o ile wiem, nie nal 
już do dalszych sprzesiężeń, ale utrzymywał ci$ 
stosunki z krajem, przesiadując to u nas, to u BĘ 
ściańskiego w Kalnicy. Po kampanii węgierskiej^ 
łał się przez wielo lat za granicą, dopiero póiMA 
zamieszkał na wyspio Jersey, gdziezmarł przed -fi 
ku laty starcem przeszło ośmdziosięcioletniin d 
szy i zapomnieniu.

(C. d. n.).

najnowsze na suknie damskie i dziecinne otrzymał 
w wielkim wyborze i poleca takowe

n a  j t a n

IKOŁAJ
Lwów —  plac Maryacki Lwów
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dóbr Brześeia-
OmOi u y , poczta Rajta-
rowice ma na sprzedaż 8 bu­
hajków i 15 cielic w różnym 

wieku z obory zarodowej,
V‘2 krwi Oldenburgskiej po ce­
nie 40 ct. za kilogram żywej 
wagi, również 1.100 sztuk dę­
bów od 12 cali grubości. (2418
A dwoS&at D r . A ra d er -

m a n  w Delatynie po­
szukuje koncypienta. 2444

Pracownia rusznlkarska i skład Uroni
BOLESŁAWA JANKOWSKIEGO

we Lwowie, ni. Czarneckiego 2.
ma na składzie w różnych sy­
stemach broń myśliwską, jak 
wszelkie przybory pod gwaran- 
cyą przyjmuje wszelką repe- 
racyę. Cenniki gratis i franco.
T  w ó w ,n L  S w . Szym on a, 
-fiŁ̂  łącząca ul. Batorego z Cho- 
rążczyzną. P A P IE R , przy- 
bory kancelaryjne, szkolne, 
froeblowskie, kwiaty, bibułka, 
liście, poleca H e le n a  J a ­
w o r sk a . Cenniki na żądanie 

2408
Panna Któraby zechciała udzie- 
r (113 i!a iać lekcy i języka fran­
cuskiego, a ewentualnie i nie­
mieckiego, oraz konwersacyi 
w tych językach, znajdzie za­
jęcie. Wiadomość w kancelaryi 
Dra Zygmunta Mileńskiego, 
Sykstuska 37. 2449

C o g ^ n - a - c
Maison Fondće en 1847

Ł ie ien  Fquc&U:M & C°
C O G N A C .

Generalny zastępca :
•A-- X3. S cŁl-u-Ie , L w ćw .

Sprzedaż detailiczna:
Albsrt Sskowron, Lwów.
P ł ^ P h t ; /  ni0Przemakalne, 
• L C u l  3 t j  płyty gumowe, 
asbestowe, pasy skórzane, węże 
gumowe, spiralne etc., poleca 
jak najtaniej główny skład 
M. K.e'rK.esa, Lwów, ul. Gró­
decka 10. 2415

Hnufnępi w parasolkach, ka- 
jbUnlloui peluszach,bluzach, 
rękawiczkach, welonach, ko­
ronkach i wstążkach po zadzi­

wiająco niskich cenach 
Maison de Nouyeautes 

Madame Bertha Fiedler |
| Łwtfw, pJac K ap itu lny  1. 3.

u n ifo rm ó w  urzędni- 
czych, 5 0  ubrań an- 

glezowyeh, 5  lankastrówek po­
szukuje bazar Jaszczy szyna, 
gmach teatralny. _____ 2440

Zamieniono kosz
na dworcu lwowskim w nie­
dzielę 24 lipea, między godz. 
2—3V2. W pozostałym koszu 
damskie suknie jedwabne, bie- 
hzna, buciki, lornetka z firmą 
kHbersteina i papier listowy 
2 fonogramem F. A. Na koszu 

numer przesyłki kolejowej 
z Iwonicza do Lwowa. Znajo­
mych owego pana, czy pani, 
utóra kosz swój zostawiła, a 
wyjechała z cudzym (litery H.
ni« uLraSZ? -Si-ę 0 P°wfdomie- 
Z l l T "wskleJ Dyrekcji kole- 
J ej' 2447
5 f ,0 4 sz y  m a S is te r  farma 
„„QTr, oyi poszukuje w więk-
Liir^ ę ieści0 posady. Adres: ^urie, Brzezany. 2419
J J r .  Ludwik G rzy b o w sk i, 

-Wokat w Czortkowie Poszukuje k o n c y p ie n ta .
---------------------------2332

j ^ a u s w e r a  18, Łyczaków,
k°nem;kuch^b fP okoJezbal- 
tościaii i ? i  A Przynalezy-
waierskio. Bb 2 Pok° j ą .ka-

® °  zIemśkPiiaV,lenia ,na-iątekzwvż 3no rna Bukowinie

LcviCi’n1y -° 8 kilometry^ ł̂d 
Mlay ao 2 „ ?? ’ ,Stefa“^ ka. 
Zaleszczyk̂  wfna 7 leż do

obznaj'5:
celaryjną buehal}1PlilaCyą kan' 
pondeneya poszukii^ 1 k?res- biurowo. * j  tut « zajęcie Lwów. »■«>. ,  poste-rest., 
‘ayprr   _______  2442w
Steckim znajdują s-?ręgu Thi-
tkn nSzołromiń^a^^.mają-
murowanej nrowae y .droi,2e 
złowca do z E  ?“  2 Ja-

a s j * S S S f 5
m m ? i

M andyćU&ta. notaryalnego, 
rutynowanego poszukuje 

notaryusz w Peczeniżynie 
i prosi o oferty, zawierające 
wszelkie szczegóły, potrze­
bne do ostatecznego zawarcia 
umowy. 2448
W ilS s i  P^kna WG Lwowie, W i l l a  blizko śródmieścia 
na sprzedaż. — Bliższa wiado­
mość z wykluczeniem pośre­
dnictwa: kancelarya adw. Li- 
siewiczów, ul. Kościuszki 1.16.

2216

Torf na pedśció lkę  
Torfowy m iał desynfekcyjny  

Torf izolacyjny
poleca po cenach możliwie 

najniższych 2275
Pierwsza galicyjska Spółka 

dla eksploatacyi
torfowisk krajowych w  Krakowie

Szewska 8.

0 8 T R Z E Ż E M E .
Rodzice (względnie opie­

kunowie) zechcą się dobrze za­
stanowić, zanim dzieci swe do 
zawodu aptekarskiego oddadzą, 
gdyż skutkiem anormalnych sto­
sunków, jakie w aptekarstwie 
panują, nie ma żadnych wido­
ków na przyszłość — a na sta­
rość czekać je będzie, jeśli nie 
strychnina, to w najlepszym 
razie nędza lub szpital!

M a gistrow ie  fa rm a c y i.

mealssość w Żółkwi, bar­
dzo ładną, wolną od po­

datku, 2 domy, duży ogród, 
z komfortem budowaną, sprze­
dam z powodu przeniesienia. 
Olszewski, Zakopane, Modrze- 
jów. __________________
7 n  O T ł  przerabia stare 
śL a  eL Łlm materace (3 po­
duszki) Józef Schuster, Lwów, 
Kopernika 5. Drelichy na po­
krycia od 60 ct. 2112

M l e c z a r n i a
poleca

deserowe za 1 klg. zł. 1'20}
kuchenne I. 1 „ „ 1' —!
kuchenne II. 1 , „ —- 80

Do nabycia
SMep Centralny plac SmoM 5.
F il ie :  pl. Akademicki 2.

ul. Kochanowskiego 6. 
ul. Gródecka 28, 
ul. Sykstuska 12.

2434 Rynek 29.

1  Zakopanem
z ogrodem, w pięknem położe­
niu, przy ulicy Chrameówki, 
obok willi Dra Baranowskiego 
z Warszawy — wraz z kom- 
pletnem urządzeniem wewnę- 
trznem. — Bliższej wiadomości 
udziela dom komisowy A. Mo­
dlińskiego w Zakopanem, lub 
właściciel Z. Kędzierski, ulica 
Ochronek 4, we Lwowie. (2198

tiSE
K i l l l M *  w y w ia d ó w  
j . > , . I I  H  e z e  a o g ło ­
sz e ń  Karola Zakrzewskiego 
w Tarnopolu, dostarcza pod 
osobistą odpowiedzialnością, 
dobrze poleconych ofieyalistów 
pryw. wszelkiej kategoryi, jako 
to: A dm in istra to ró w , R zą d ­
ców, Ekonom ów, R achm i­
strzów^ L eśn iczych , Go- 
rzelnikóW ) M aszyn istów , 
N auczycieli i  N auczycielki 
również w szystk ą  służbę  
dw orską  męzką i żeńską. —- 
Upraszamy W. Panów służbo- 
dawców, by dla ułatwienia wy­
boru przy zamówieniach, łaska­
wie raczyli podać dokładnie 
warunki służbowre i wyznaczo­
ną płacę. — Nowo zgłaszają­
cych się kandydatów i kandy­
datek na jakąkolwiek posadę, 
upraszamy, aby dla uniknienia 
rozwlekłych korespondencyi, 
zechcieli przesyłać zaraz przy 
zgłoszeniu, odpisy czytelnie 
sporządzonych świadectw z po­
daniem adresów służbodawców, 
następnie prosimy podać wiek, 
stan, liczbę familii i wyma­
gane ostateczne  wynagrodze­
nie. — D in r o  pośredniczy 
najkorzystniej w sprzedaży 
i dzierżawach dóbr większych 
i mniejsyzeh.

Z n a jd ą  n a tych m iast 
u m ieszczen ie: Guwernantki, 
Bony francuskie i freblanki, 
Nauczycielki izraelitki, Matu­
rzystki, Klucznice zawodowe, 
Zarządczynie domu, tudzież 
panuy służące. — Zgłoszenia

B R J U O  2459

K. Zakrzewskiego
w  T a rn o p o la .

gm u ggBaaaESfflssBisH8BBEgagggg

." W ystaw a  o g ó ln a
wschodnich i innych obcych i kra- 
jowych dywanów, portjer, firanek i 
clipdników. T a k ż e  p r z e z  enti} 
iió c p rz y  e l e k t r y c z u e m  o śn le *  
t l e n i n  o t w a r t a .  - Wstęp wolny.

Uprasza się każdego, kto coś za­
kupić pragnie, by wprzód oglądnął 
tę wystawę.

Na prowincyę cenniki darmo i 
opłatnie.

Listy adresować należy: Skład 
dywanów ,,Au Louvre“ , Lwów, ul. 
Sykstuska 6, (Pasaż Hausmana).

O la  k u p u j ą c y c h  u lg i  
w s p l a to c h .  1031

Przemyskie Towarzystwo wojskowo-naukowe
i  k a s y n o w e

poszu ku je  resta u ra to ra  z kaueyą lub innem zapewnieniem. 
Wolne po- mieszkanie i lokal restauracyjny. — Bliższych 
wyjaśnień udziela Zarząd towarzystwa. — Zgłoszenia do 20-go 
sierpnia 1898 tamże. ___ _______________

Celem położenia tamy nadużyciom niektórych restaura­
torów, mam zaszczyt podać do publicznej wiadomści, że

P IW O  O K O C IM SK IF. ” » *
sprzedają na szklanki tylko następujące firmy:

Naftuła T o ep fer , Trybunal­
ska 12.

Markus Adler, pl. Akademicki.
Władysław B u k a ls k i ,  Szep­

tyckiego.
Wilhelm C e ller in , Wałowa 9.
Józef E r lic h , kawiarnia tea­

tralna. .
Ignacy G en ze l, Kazimierzow­

ska 11.
Adolf G ru n feld , Janowska 7.
Wilhelm H cU m an , Kazimie­

rzowska.
Antoni H e r o ld , Sykstuska 14.
Józef J a n k o w s k i ,  Halicka.
Adolf K r a u s , Skarbkowska 9.
August K o stK iew icz , Wało­

wa 13.
Władysław K o z ło w sk i, Gró­

decka.
S. Łeauel, ^Gródecka 54.
Jan Ludwig-, Krakowska 7.
Jakób , Ł o w e n h e k , Trybu­

nalska 4.
Michał L a n d e s ,  Skarbkow­

ska 4.
Jakób L an d es, Halicka.

P ro sim y naszych  czyteln ihów
aby. zamawiając lub kupując przedmioty reklamowane 
id dziale ogłoszeń, raczyli powoływać się na „Słowo 
Polskie11, jako na źródło swoich informacyj. Takie po -  

woływanie się wpływa na rozszerzenie naszych ogłoszeń.

w -p  szukających pracy, -apj
4 - w i e r s z o w e  ogłoszę- 

nia bezpłatnie.
T ł o m  a c z  c n i  a  francuskie, 
angielskie i rosyjskie wykony­
wa się tanio i szybko. Adreso­
wać się do Adm. „Słowa“, 
pod lit. „X. F. Y.«
F om ocn iK  handlu korzeń, 
z ukończoną niem. szkołą handl. 
pragnie zmienić posadę. „M P“ 
post, rest. Kraków.__________
Młody pomocnik handlowy 
poszukuje miejsca. Post.-rest. 
„F. S.“ Gródek.
Ukończona konserwatystka 
poszukuje lekcyi gry na skrzyp- 
ce. „X.“ Sykstuska 31.
Starszy praktykant poszukuje 
miejsca w handlu korzennym. 
„E. B.“ „Słowo polsk.*
Urzędnik, rachunk. przyjmie 
w godzinach popołudn. zajęcie 
w kantorze bankowym bez­
płatnie. „P. R.“ Lwów. .
Słuchacz praw poszukuje 
lekcyi w miejsen lub na pro- 
wincyi. Zgłoszenia pod „E 450“ 
post, rest. Lwów.___________
Praktykant rząd. poszukuje 
popołudniowego zajęcia. P.-r. 
„Iv. L. M.“ Lwów.
Froelbdanka i uczeniea kur­
sów praktycz. poszukuje lekcyi 
do dzieci. Post.-rest. „Słowo 
Polskie", H. K. 36.
Poszukuję lekcyi na pro- 
wincy^ lub w mieście. Przygo­
towuję do matury sem. W. T., 
nauczyciel, post.-rest., Lwów.

Magister farmacyi poszukuje 
posady. Zgłoszenia: N.N.,post. 
rest., Borki wielkie._________
P r a k ty k a n t  aptekarski z 1. 
rokiem praktyki szuka posady 
w jakiejś aptece. Stanisławów, 
poste-rest. „Praca" 34._______
Seminarzysta III. r. poszu­
kuje lekcyi lub biurowego za­
jęcia. Adam P., Zielona 57.
Osoba w średnim wieku przyj­
mie miejsce towarzyszki do 
kąpiel lub w podróż. — M. Z., 
post.-rest., Lwów.
Frangaise donnę des lec on s 
Rne Janowska nr. 14 A. porte G.
B y ły  właściciel realn. na wsi 
poszukuje zajęcia przy gospo­
darstwie. Masiak, Mszana obok 
Lwowa:
Miody mmioenik handl. korzeń, 
poszukuje, posady. „N. O. 5“ 
Lwów.
Poszukuję posady magazy­
niera lub pisarza takowego przy 
dworze, lub przy lasowości. 
Z. Reyman, w Ćzemichowcach 
p. Zbaraż,
Kucharz kawaler poszukuje 
posady restauracyjnej od 1-go 
sierpnia. Zgłoszenia: W. P., 
Łyczaków 1. 57.
Katolik, były magazynier ko­
lejowy poszukuje posady. Zgło­
szenia pod: Magazynier, post., 
rest., Lwów.

Zakład leczniczy ..Marjówka-- ,
Lekarz ordynujący: D r. F euerstein. Zdrowe położenie, do­
skonała kuchnia, częsta komunikacya z miastem zapewniona. 
Informacye telefonicznie, jakoteż w administracyi Zakładu 
Lwów, Słowackiego 6. 2293

litalisłów i
Egzekucyjna sprzedaż dóbr tabularnych PA- 

WLIKOWIOE z przyległościami wraz z parową 
fabryką dachówek odbędzie się dnia 29-go  sier­
pnia br. o godzinie 10-tej przedpołudniem w ck. Są­
dzie krajowym w Krakowie, biuro nr. 22.

W Pawlikowicach, oddalonych tylko o 4 kilo­
metry od stacyi kolejowej Wieliczka, znajduje się 
nieprzebrana ilość znakomitej glinki. 2383

WojeieehŁopaczyński, Gró­
decka 79.

J. N o w o żen iu k , Kopernika 4.
A. W. Mcnkes, pl. Strzele­

cki 3.
Karol Przybylski, Teatral­

na 13.
S. Reich, Rynek 5.
M. Pomaranz, Rynek 7.
Antoni R u d z iń sk i, rest. kol.
Abraham Rothherg, Kazi­

mierzowska.
Herman Salzherg, Kołątaja.
Osias Schwarzer, Gródecka.
D. Soiinenscłtein, róg Gró­

deckiej i Solarni.
Szulim StofflT, Sobieskiego.
S. B. T en zer ,p . Chorążczyzny.
Teofil Teichman, Domini­

kańska,
Jakób Y o ise , Żółkiewska.
Jan Ważny, Czarneckiego.
K. Wollisch, Gródecka,
H. Zimmet, Kazimierzowska.
Leonard Życzyński, Zybli- 

kiewicza.
S. Zukcrman, Leona Sapiehy.

,v Główne zastępstwo i skład piwa beczkowego
U PP- Ozyasza Wixla i Syna ulica Bogusławskiego I. 12.

Telefon Nr. 6. 2102
Skład plwa flaszkowego u p. Wiesera, ul. Sykstuską 14. Te­

lefonnr. 149.
lwowskieh^o^2- ^  ogłaszaó każdej niedzieli w pismach 
skie snrzGda?^1 restauratorów, którzy piwo okocim- 
sądowei ■ b-a n zastrzegam sobie wystąpić w drodze
eimskiooP piwa pod mark  ̂ oko*GOETZ, browar w Okocimie.

j § S

Prawdziwa, dająca się zmywać

MASA fRANG USKA
jest najlepszym i najtańszym środkiem do zapuszcza­
nia posadzek parkietowych, podłóg zwykłych i lakie­
rowany cli. Wysecha natychmiast i daje bez szczotko­
wania, li tylko suknem wytarta piękny i trwały połysk. 

Cena puszek: 45, 85, 1*60.

>s4f<
Emaila z gwiazdą na podłogi

dająca się zmywać, wysecha szybko, nadaje farbę 
i połysk zarazem. — Cena paszk i złr. 1*20.

Dwie puszki wystarczają do zapuszczenia obszer­
nego pokoju. 10.:8

S C H N Ę
J . F R I E D I  

N

Farba lakierowa z łabędziem
do zmywania, szybko schnąca, biała i w dziewiętna­
stu kolorach, używaną na drzwi, okna, wszelkie 
przedmioty z drzewa, metalu, na kamień, raur i t. p. 

w puszkach po 45, 85, 1*60.

Cenniki i wzory rozsyła gratis i firanko 
Fabryka  fa rb  i lakierów

E I D E R  i S p . ,  W ie d e ń
Składy we Lwowie:

U C H  i  A. BEA C O C K , Dl. HCMka 1. 4. 
AHOI».\A T O R H # B X A .

L. 55.325. Ogipme m e .
Celem oddania w przedsiębiorstwo dwóch pią- 

trowych domów administracyjnych i piątro- 
w ego  domu mieszkalnego dla służby w Nowej 
Rzęśni, na „Gabryelówce“, odbędzie się

publiczna iicytacya ofertowa
w biurze IX. Departamentu Magistratu d. 8 sierpnia 
b. r., o g. 12 w południe. Licytacya ta obejmuje 
wykonanie robót ziemnych, murarskich, bla­
charskich, ciesielskich i dekarskich.

Szczegółowe plany są do przejrzenia w biurze 
miejskiego urzędu budowniczego w godzinach urzędo­
wania, gdzie też pp. oferenci otrzymać mogą wykazy 
robót i przeglądać szczegółowe warunki licytacyjne. 

Magistrat król. stoł. m. Lwowa.
Lwów, 29 lipca 1898 r.

Z a r z ą d c a
katolik, zdĄny i energiczny, z kaueyą, potrzebny od Nowego 
Roku 1899 w większem mieście. — Zgłoszenia listowne do; 
Zarządu parowego browaru w  Łimanowy. 2460 •
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usuwa 2 tw&zy pryszcze, liszaje, trądziki, opierzchnienie 
i luszczemeskóry, w^gładzażmarsźcźki, pory i doły ospowe. 

Twarz odświeża, wybiela i wydelikaca*
Cena 1 złr.

JAM IHNATOWICZ
L w ó w :  (sklepy własne) ulica Kopernika l  8*» 
licka 1.11., E ta k ó w : Sukiennic© 1.20., G zem i^^' 
ce: Ryftek 1. 2., P rzem yś l:  Franciszkańska t

Theatre variete
31 Hi a o M C f i O G t t .
Ctrd^ioń przedstawienia 
z urozmaiconym proipa- 

ineffi. 1871
Początek o yodz. 84/^

S O Ł
morską i kamienną. 
Siarczan żelaza. W ą­
trobą siarozaną. Itulo 
żelazne. Sól francens- 
badzką i tanie gąbki

poleca

W o l f  Czopp
Lwów, ul. żółkiewska 2.
- Najstarszy galicyjski skład 
farb, pokostów i lakierów.

i
.

Także i aa raty
bez podwyższeBia cen

dywany, poriyery, firanki, 
chodniki, kołdry watowane, 
kapy na stoły i łóżka w skła­
dzie dywanów „Teppichhaus 
au Louvre“, Lwów, ulica 
Sykstuska 1. 6. (Pasaż Haus- 
mana). Naprowincyę wysyła 
się cenniki gratis i franco.

„Mody paryskie“
najpiękniejsze i najtańsze pi- 
ismo dla kobiet wraz z dodat­
kiem powieściowym i krojami 
'k w a r ta ln ie  90 ct., r o c z n ie  
!3 zł. 60 ct. Prenumeratorowie 
■roczni otrzymają wspaniałe na- 
Igrody. Wydawnictwo ,^ ló d  
paryzkieh" Lwów, Łyczakow­

ska 27. 605
Nninera okazowe na żądanie  

wysyła się bezpłatnie.

Palcie tutki Niemojowskiego
OT F w sż ą d z lo  4 o  n a b y d a *

D «

Firma WIKTOR BERGER
* “ Lwów, ul. Akademicka 8.
R o w e r y  najnowszego systemu, model 1898, 

z wśzelkiemi udoskonaleniami, znanej słynnej fabrykacyi 
oryginalnej, matoryał angielski, kompletny z przybołaifii 
po Zł. 1 15 . ilustrowane cenniki bezpłatnie na żądanie.

43|4 kilo kawy §
fietto o p la l f i l e  Zi ZSIlCZfcą nm aade- 
słanieta gotóWki. bod gwaraacyą nsj- 

616 lepśży towar.
A fr y k . M o e e a  perl(5\;a . Zł. 3 .7 0  
S a n to s  bardto <wbra . . ,  3 .70
K o b a , zielona znakomita . ,  4 .3 5
C e y lo n , nieB.-żlel. ZfiakOBl. ,  6.10  
Z ło ta  J a w a , żółt. bar. dobra 5»©o 
P eir ło w a , silna bardzo dobra „ 5 .5 5  
M toćća arabska, ardittatyczna „ 6 .9 0  

Cennik wraz a taryfą cłową opłataie. 
Ettlingref& C o.,ttainbargr.

Na życzenie Pp. Restauratorów, tudzież aby PT. Kon­
sumentom podać źródła, gdzie można dostać tylko naszego 
marcowego piwa, podajemy poniżej spis lokalów, W których 
jest na składzie wyłącznie tylko najlepsze

Siwo
z naszych browarów:

B a u m a n n a  Nathana Synowie, Ruska 18. 
B lassberg  Szymon, Kamińskięgo 1. 
B u k a lsk i Władysław, Szeptyckich 50. 
D a n ilew icz  J., Podzamcze dworzec. 
E in h orn  M., Gródecka 18.
F a ff  Antoni, Gródecka 58.
F lieg  Józef, Jagiellońska 22.
F ried  Jakób, Rynek 13.
F uchset, Łyczakowska 11.
G arfunkęl Ózyasz, SykStuska 2.
G ra f  F., Karola Ludwika 33. 
G uttm ann  Ch., pl. Gołuchowskich 4  
JEteiler Jakób, Sobieskiego 24.
H w o ld  Antoni, Sykstuska i4.
Je llin  Maik as, Żółkiewska 3.
K a lte r  Szymon, Ruska 10.
K a tz  Mayer, Rejtana 9.
K oh n  Kalman, pl. Gołuchowskich 10. 
K ra u s  Szymon, Szpitalna 20.
L an des  Ch. Skarbku WSka 4.

L ity ń sk i  S., Czarneckiego 8. 
L ów enheck  J., Trybunalska 4. 
L o p aciń sk i Wojciech, Gródecka 79. 
M ergel H., Rynek 19.
P iepes  B., Wałowa 11.
P robste in  W., Sobieskiego 8.
Meieh S., Rynek 6 
B eichenstein  M.. Żółkiewska 29. 
P ein bach  P., pl. Gołuchowskich 14. 
B u d ziń sk i A., Dworzec główny. 
S ch ap ira  S., Rynek 26.
Spiegel Moryc, Żółkiewska 14.
Stoff S., Sobieskiego 26.
T eeih inger  j., Słofleeżha 17.
T om icki R., Łyczaków, Hotel de Laus. 
T ópfer  Naftałi, Trybunalska 12.
W ang  M., Sobieskiego 14.
W ixel Max i Syn, Ormiańska 5. 
Z ehngnt L., £arola Ludwika 23.

Najiii& eiiiejszy* f ia jtr y ie j  p o ło żo n y  zd ró j S ta l^  
w y  n a  lą d z ie  sta ły m , n a jo d p o w ied n ie j s s y  aa* 
ld a d  h y d ro p a ty cz» y  E u r o p y  w sc h o d n ie j pt«l 
ujściu Dorny do Złotej Bystrzycy. Sezon od 1 ozerWoA 
do 30 września. Na ostatniej stacyi kolejowej Kimpolung 
licżńó okazie płźy kńżdyfii pociągu. Wycieczki do ru­
muńskich i węgierskich okolic wozem, końmi, tratwą,

B O E N A  Bukow ina
W nowym pomnikowym domu zdrojowym wydoje 

się wedle najnowszej metody K ą p ie le  m in era ln e*  
s ta lo w e , S żla iu ow e, s ło d o w e , so la n k o w e  i  so ­
sn o w e . Wedle wymogów nauki urządzony dział bp  
dropatyczny ma służbę wykształconą w klinice p ro f. 
W ln te r n ltz a . kuracya m le c z n a  1 żę ty czn a . ho* 
spekta przez zarząd zdroju. — Zapytania do lekarza 
zdrojowego i kąpielowego Dra A r tu r a  Łoelbel. 2027

Pokost naftowy
bardzo przydatny d e z a p u sz c z a n ia  wszelkiego materyab 
drewnianianego, jak: dachów gontowych, stachet, parkanó 
narzędzi gospodarczych i rolniczych, niedopuszczająey w drż# 
wie pękania, butwienia, zgnilizny i robactwa — jest do nr 

bycia w składzie głównym

PIOTRA M IĄ C ŻYŃ SK IEG O
przy itL Sykstuskiej 1. i i  we Lwowie.

1  Kilogrr. p oK ostn  naftow egro k o s z tu je  ty lk o  1 2  c l
pfźy odbiorze w beczkach około 180 kilogram. 8 0  p roce  

opustu, czyli 2 ct. na kilogramie. 2030

Ł A. BACZEYSK I we Lwowie
2109 c . 1 k .  d o sta w c a  n a d w o rn y .

i

pierwszej próby

N a j l e p s z e j  j a k o ś c i

cc'

g

P m

5 kg.
Masianka

C5>

ip o

SPIRYTUS

Większą partyę doskonałych najnowszych

1PAR1TÓ W  FOTOGRAFICZNYCH
amatorskich i Zawodowych po z n a c z n ie  z n iżo n y ch  
c e n a c h  sprzedaje okazyą, jak długo zapas starczy, firma

W i k t o r  B e r g e r Akademicka I. 8.
2342 Cenniki i oferty bezpłatnie.

Maszyny do szycia
„SINGERA“

ż 10 różnych fabryk. Nożne 
w cenie 27, 38, 42, 50 i 65 Zł. 
Ręczne po zł. 25, 32, 36, 40, 
48 i 50 ratami po 4 złr. miesię­
cznie, Inb gotówką 10%> taniej. 
Handel mój istnieje od 25 lat, 
Sprzedałem 17 tysięcy ma­
szyn, to jest przeszło 100 wa­
gonów. Sprzedaję taniej ani­
żeli Wiedeń,—gwarancyą na 

miejscu.
Kie wysyłam natrętnych ąjentów 

którym żydzi płacą od 10-20 zł. 
za sprzedaż 1 lichej maszyny.

JOZEF IW ANICKI
1437 mechanik, Lwów, hotel Żoria.

Ces. król. uprzyw.

Rafinerya spirytusu, Fabryka rumu* likie­
rów i octu

Juliusza Mikolascha Następców

|  Jakóba Sprechera i S-pki
®  we LWOWIE

J,0J“ a ,stf te ^ fjkj polskie, rosollsy, likiery, rumy praw­
dziwe z Jamajki, koniaki, spirytus, „BongOut“ na na­

lewki, tudzież prawdziwy ooet spirytusowy. 21

i.- ?" Sk łady d la  m iasta: u lica B a l i ­
cka 1.1* —  Ul. K opern ika  1. 9.

v*pW & tdt

GALICYJSKI DOM DLA ZIEMIAN
w e  L w o w ie  n i .  J a g i e l l o ń s k a  1 5

poleca do obecnych zasiewów:
Żyto „imperial* . ,

„ szampańskie <
Pszenicę angielską „Shiriffo Sąuare Heed 100 kg. zł. 13‘— 

w francuską „Hors-ConcbUrs . 100 B „ 11—
ioo ; \  U*-
100 11* -

. 100 kg. zł. 10-
100

gatunki aklimatyżowane.
Rzepak holenderski, oryginalny 1 Wszelkie inne UaSio^ j

N A W O Z Y  S Z T U C Z N E
% g w a r a n c y ą  za i l ość  i j a k o ś ć  s k ł a d n i k ó w chemi cznych.

■k ^c a  g g - n r - y  E O L l ^ C Z S
z słynnej fahpyki E. Kiihne, Moson.

Żniwiarki i kosiarki
oryginalne amerykańskie z pierwszorzędnej fabryki D. M. Oabornc- A  Co w A uburil U. ^

DOM DLA ZIEMIAN przyjmuje wszelkie zlecenia w zakreśie rolnictwa i przemysłu rolnik
DOM DLA ZIEMIAN dzierżawi od Wydziału krajowego budynek magazynowy, w który#

ścił się Publiczny skład kratfowy.

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Stow. zar. z ogr. poręką. — Z drukarni „Słowa Polskiego4* we Lwowie, pod zarządem Z. Hałacif


